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M ow a p o s ła  D aszy ń sk ieg o .
Mowy prezesa Tertila i Głąbińsldego. — Ważny wniosek posła dra 

Marka* — Kontrofenzywa francuska.
Mowa Daszyńskiego w Izbie.

DEBATA POLSKA.
Drugi dzień obrad parlamentarnych był po. 

święcony przede wszystkiem sprawie polskiej. — 
Sprawa ta wogóle zresztą jest niemal główną o* 
sią, dokoła której obraca się debata od początku. 
iWczoraj w sprawie polskiej mówili z 
mówców niepolskich Waber, z Kołowców poł* 
skich prezes Tertil, z nar. demokratów Głąbińsk’, 
z ramienia klubu P. P. S: D. poseł tow. D a. 
s z y ń s k i.

Mowę tow. Daszyńskiego, którą „Morgenztg. ‘ 
nazywa „kulminacyjnym punktem" całej debaty, 
podajeiny na innem miejscu w streszczeniu c. k. 
biura koresp. Nie tracimy nadziei podanie jej w 
„Naprzodzie" obszerniej, ale przy dzisiejszych 
potwornych stosunkach cenzuralnych niewiado* 
mo, czy będziemy mogli ją  przytoczyć w całej 
rozciągłości. Dla czytelników szkoda to wielka, 
gdyż dzienniki zgodnym chórem podkreślają wiel­
kie wrażenie, które wywarła. Korepondent „Qło» 
su Narodu" dososi telefonicznie:

„Pos. Daszyński miał dzień szczęśliwy i wdzię. 
cznyoh słuchaczów. Niestety z mowy jego nie wie* 
le przedostanie się na łamy dzienników. Cenzura 
parlamentarna działać bowiem będzie przy mowie 
pos. Daszyńskiego całą siłą pary."

Podobnie pisze „Morgenztg." i „Nowy Dzień, 
nik", które jednak dla czytelnika znajdują pewną 
pociechę. „Nowy Dziennik" pisze:

„Swój punkt kulminacyjny debata osiągnęła 
popołudniu, kiedy zabrał głos poseł Daszyński, 
który poruszył przedewszystkiem te kwestye, 
jakich się ze względu na cenzurę zwykle publi* 
cznie się nie omawia. Podniósł ciężkie oskarżenia 
przeciw biurokracyi wojskowej i cywilnej, n'a 
które właściwie rząd powinien był zaraz reago* 
wać. Cenzura parlamentarna oskarżenia te stłu* 
mi, lecz
pomimo to w tysiącach opowiadań i wersyi pójdą 
one w lud i znajdą drogę do neutralnej i nieprzy­

jacielskiej prasy.
Powinna się wreszcie skończyć ta wygoda na 

lawie rządowej, która zbiera wszystkie oskarżę* 
nia, grupuje je, a dopiero na końcu debaty na 
podstawie stenograficznego protokołu daje wyją. 
śnienia i odpowiedzi. Gdyby nie ta wygoda, nie 
musianoby ciągle uciekać się do tłumienia parła* 
mentarnej wolności słowa.

Następnie przeszedł poseł Daszyński do omó* 
wienia stosunku Austryi do Niemiec, przyczem 
w drastyczny sposób dowodził, iż wskutek nieu* 
dołności swego kierownictwa i swej administra. 
cyi popada Austryą w coraz większą zewnętrzną 
i wewnętrzną zależność od Niemiec.

Wszystkie zarzuty mówcy przeciw Niemcom 
witali Słowianie burzliwy aplauzem, który się 
zmieni! w otwacyę, gdy Daszyński żąda! natych* 
miastolwego zawarcia pokoju nawet bez Niemiec".

Tyle na razie o mowie Daszyńskiego), co do mo. 
wy prezesa Tertila, to przedwczoraj miał hr. Bu* 
rian rozmowę z prezesem Koła polskiego, drem 
Tertilem, której rezultat widoczny jest w oświad­
czeniu dra Tertila w jego wczorajszej mowie bud* 
żetowej, że słowa hr. Buriana są w stanie wzbu» 
dzić znowu zaufanie.

D r  Tertil m u s ia ł  w ię c  —  w n io s k u j ą  d z ie n n ik i  —  
od  h r .  B u r ia n a  o t r z y m a ć  p rz y r z e c z e n ia ,  o d n o ś n ie  
t a k  do  p o d z ia łu  G a l ic y i  j a k  i k w e s ty i  austro*pol* 
sk ie j .  T o  o ś w ia d c z e n i e  d r a  T e r t i l a  z ro b i ło  w Izb ie  
w ra ż e n ie .

Co- z n o w u  d o  S e i d l e r a ,  to  n i k t l s i ę  n im  wła* 
śc iw ie  n ie  z a jm u je . . .  N a w e t  „ P r e s s e " -p i s z e  w  t a .  
k im  d u c h u ,  że p r z e b i j a  n ie m a l  p e w n o ś ć ,  i,ż p .  aran*

żer, sobotniej operetki nie zdoła się utrzymać. — 
Pozatem dzienniki odnoszą o

niesnaskach w gabinecie, 
gdyż prezydent ministrów wygłosił swą ostatnią 
mowę bez porozumienia z innymi ministrami, be& 
poprzedniego omawiania i przedłożenia jej na 
radzie ministrów. Czy z tego jakieś konsekwen* 
cye wynikną, na razie niewiadomo.

Wracając jeszcze do obszernej a bezbarwnej 
mowy Seidlera na I posiedzeniu Izby, warto pod* 
kreślić jeszcze fakt charakterystyczny, że rząd 
nie wniósł ♦

zapowiedzianej ustawy o podziale Galicyi.
Seidler sądził początkowo, że w projekcie pW 

działu znalazł środek terorystyczny na Polaków 
i drogę do złamania ich wpływów. Dziś już o sku» 
tecznym operowaniu tym środkiem — iak się 
zdaje — mowy niema. ** *
AKCYA NA RZECZ FUNKCYONARYUSZÓW 

PAŃSTWOWYCH.
W podkomitecie komisyi dla spraw funkeyona* 

ryuszów państwowych, przedstawiciel minister* 
stwa skarbu oświadczył,
że pominąwszy jednorazowy dodatek w sierpniu
b. r. rząd zamierza przyjść z pomocą w natura* 

liach po cenach przystępnych (?).
Podkomitet sformułował wnioski, między tymi 

wniosek
o podwyższenie dodatków droiyźnianych o 50%, 
O wliczenie wszystkim w czynnej służbie pozosta* 
jącym funkeyonaryuszom lat wojennych przy 

wymiarze pensyi podwójnie, 
dalej wniosek, by dotychczasowe nadzwyczajne 
zasiłki w dotychczasowej wysokości cztery razy w 
roku były wypłacane, o ile nie przeprowadzoną 
będzie pomoc w naturze.

Wszystkie wnioski przyjęto.
Na dzisiejszem posiedzeniu podkomitetu mini* 

ster skarbu zajmie wyraźne stanowisko wo> 
bec tych wniosków.

Wniosek nagły
p o s ł a  d r a  Z y g m u n t a  M a r k a  I 
tow. do pp. ministra handlu, 
skarbu a obrony kraj.- w spra­
wie zaopatrzenia ludności 
daiicyS w odzież i obuwie.
I. Galicya stój w przededniu niezwykłej kata* 

strofy. Wojna trwająca lat cztery, zupełne zni* 
szczenię wielkich przestrzeni kraju przez nieprzy* 
jacielską inwazyę i wojenne operacye, wyzysk 
kraju przez państwo własne na korzyść zacho* 
dnich prowincyi i przez Niemcy — wytworzyły 
straszną nędzę mas, której ofiarą pada tysiące lu* 
dzi w kraju.

Do tego strasznego zjawiska przybywa teraz w 
czwartym roku wojny zupełny brak odzieży i o* 
buwia u całej ludności. Robotnicy, urzędnicy, stan 
średni, chłopi w okolicach zniszczonych bezpośre* 
dnio przez wojnę, wszystkie warstwy społeczne 
prawie stoją przed faktem nietylko głodu, ale bra* 
ku odzieży i obuwia. Jestto w istocie specyalna 
katastrofa dla Galicyi, ale oznacza też ona nąj* 
wyższą miarę nieszczęścia i cierpień, które lud­
ność kraju cierpliwie znieść może.

II. Ulżyć tej nędzy jest zadaniem galicyjskiego 
Zakładu odzieży.

Niestety, Zakład ten jest skrępowany nierozu* 
mnymi biurokratycznymi przepisami, która wszel* 
ką akcyę jego muszą krępować.

System rozdziału odzieży i obuwia między lud? 
ność, oparty na tzw. biurach badania zapotrzebo* 
wania i szatniach ludowych, jest technicznie nie* 
wykonalnym w naszym kraju, pozbajwionym 
wszystkiego i wymaga wiele czasu.

Tylko akcya doraźna, podjęta przy udziale 
istniejących już stowarzyszeń robotniczych, orga* 
nizacyj konsumentów i t. d. zdolna jest umożlu 
wić prędki i sprawiedliwy rozdział.

Także przyznany dla Galicyi kontyngent tołwa* 
rów odzieżowych i skóry 28 proc. jest mały i nie 
odpowiada rzeczywistym potrzebom. Na podista* 
wie tego kontyngentu otrzymuje Galicya zaledwc
800.000 m. różnej materyi na ten rok, co jest nfc 
czem dla kraju o 8 mil. mieszkańców, zniszczonego 
wojną, gdzie najmniej 1 milion ludzi potrzebuje 
gwałtownie odzieży i obuwia.

Także rząd nie załatwił dotąd kredytu dla Zat> 
kładu, zapowiadając ledwo 20 mil. koron, co jest 
śmiesznie małą sumą.

III. W interesie żywotnym kraju i ludności jego, 
by ta nie marzła przy nadchodzącej zimie naga i 
bosa — domagamy îę: ,

1) zmiany obowiązujących przepisów co do roz* 
działu odzieży i obuwia między ludność w ten 
sposób, by rozdział ten dokonywa! się przede* 
wszystkiem przy udziale istniejących już organi* 
zacyi konsumentów;

2) podwyższenia przeznaczonego dla Galicyi 
kontyngentu materyalów odzieżowych i skór z 
28 proc. na 45 proc.;

3) przyznania kredytu dja Zakładu conajmniej 
100 mil. kor.;

4) przydziału dla kraju ze strony Central: ba* 
wełnianej, wełnianej i skórnej towarów dobrej ja* 
kości z wykluczeniem fabrykatów papierowych i 
półpapierowych, jako dla kraju naszego nieuży­
tecznych;

5) przyznania subwencyi dla konsumentów co 
najmniej v{ 50 proc. cen towarów sprzedawanych 
przez Zakład, aby najuboższej ludności umożli* 
wić nabycie odzieży i obuwia.

W końcu żądamy od zarządu wojskowego, aby 
z magazynów swoich wydał dla Zakładu odzieży 
część materyalów na odzież i obuwie do dyspo* 
zycyi Zakładu dla rozdziału między najbardziej 
potrzebującą ludność.

IV. Zapytujemy więc rząd, a w szczególności 
pp. ministar skarbu, handlu i obrony krajowej, 
czy są skłonni te co dopiero przedstawione żąda­
nia jak najrychlej wobec zbliżającej się zimy za* 
łatwić.

Wiedeń, 10 lipca 1918.
Dr Marek m. p. i 20 podpisów.

Ofenzywa 
na froncie zachodnim.

Kóntrakcya francuska.
NIEMIECKI KOMUNIKAT WIECZORNY.
Berlin. Urzędowo. 17 lipca wieczorem:
„Ponowne kontrataki Francuzów na połu­

dniowym brzegu Marne odparto. Zresztą po­
łożenie niezmienione".

R a n n y  k o m u n i k a t  n iem . gener .  szt.  z 17 b. m. 
k o n s t a t u j e  z n a c z n e  o s łab ien ie  n iem ieck ieg o  napo*  
ru  n a  p o łu d n i e  o d  M a r n e .  W o j s k a  n iem ieck ie ,  
k tó r e  p o p rz e d n ie g o  dnda u d a ło  s ię  p r z e p r a w ić  na  
d ru g i  b rz e g  rzek i ,  s p o t k a ły  się tu  z p r z y g o t o w a n y m  
k o n t r a t a k i e m ,  któęy nie  ze żw o li ł  i m  r a  w y z y s k a ­
nie  o s iąg n ię te g o  p ie r w s z y m  r o z m a c h e m  sukcesu .

T y l k o  na  p o łu d n io w y  z a c h ó d  o d  C  o u  r t  e*
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m o n t przesunęły one swe linie do Surmalin, 
nieznacznie w kierunku Zachodnim.

Jednakowoż na północnym brzegu Marne, mięs 
dzy Marne a Ardre, atak niemiecki posunął się 
na wschód pasem 5 kilometrowej szerokości. Tu 
osiągnięto ogólną linię Venteuil (na zachód od 
Damery nad Marne) — Pourcy (na północno?za? 
chodnim górnego biegu Ardre).

Na wschód od R e i m s  toczyły się walki o czyś 
sto lokalnym charakterze, które dozwoliły Niem* 
com na nieznaczna, poprawę ich pozycyi nad 
rzymskim gościńcem koło Suippes i na półno? 
cny zachód od Massiges.

Nowy front na Wschodzie.
Od Marinami — do Kaukazu.

Jest rzeczą pewną, że na wschodzie Euro­
py gromadzą się chmury i nie można bez 
obawy myśleć o tem, że może raz jeszcze 
wystawieni będziemy ha inwazyę, w ciągu 
której może przyjść do walki wszystkich 
przeciw wszystkim.

(Z wczorajszej mowy tow. posła Daszyń? 
skiego).

Po 40 miesiącach straszliwych, pełnych 
zmiennych wydarzeń zapasów, padł front rosyj­
ski nie pod naporęm  oręża niemieckiego ale 
dlotego, że Rosya uwierzyła w możliwość hono­
rowego pokoju, opierając się na w ielokrotnym  
zapewnieniach pod tym względem ze strony 
Niemiec. Odciążone Niemcy runęły całą swą si- 
łfo na Zachód i od m arca toczy się tam  giganty­
czny bój — dotychczas nierozstrzygnięty. Pona­
wiane raz, po raz bez względu ma ofiary ataki 
niemieckie są  dla Niemiec koniecznością chwi­
li: bo oto na wschodzie coraz wyraźniej 

zarysowuje się .widmo nowego frontu, 
zwróconego przeciw państwom  centralnym , a 
właściwie tylko przeciw Niemcom. Od Oceanu 
Lodowatego aż po Ural i po Kaukaz buduje się 
nowa Unia obronna, z której w najbliższej przy­
szłości ruszyć może nowa fala na zachód. Brzeg 
M urmański zajęty jest przez Anglików, toż sa­
mo obszar Archangielska, gubernia Wołogrodz­
ka, gdzie jest siedziba poselstwa koaiicyi, ogło­
siła swą niezawisłość od republiki sowietów.

{ Na U ralu i dalej na Zachód aż do Wołgi jenera­
łowie Dutow i  Kraisnow gromadzą siły kontrre­
wolucyjne, nad  średnią Wołgą w obszarze Sa­
mary działają wojska czesko-słowackie, nad 
dolną Wołgą znajdują się również ich oddziały, 
prócz tego powstała tam  republika baszkirsko- 
tatarska, nieuznająCa rządu moskiewskiego.

A podstawą operacyjną ewentualnej zbrojnej 
akcyi koaiicyi i wrogich pokojowi brzeskiemu 
żywiołów rosyjskich’ 

staje się prócz Arcliamgielska — Syberya, 
Opanowana już, jak  się zdaje, w przeważnej 

części przez kontrrewolucyjną siłę, pragnąca po 
gruzach panowania bolszewików ruszyć do bo­
ju z Niemcami.

Oczywiście tylko
potężna pomoc i opieka koaiicyi gdoiala o rg a ­

nizować
poniekąd te rozbieżne, pełne sprzecznych haseł 
i celów żywioły. Rząd bolszewików znajduje się 
w ciężkiem położeniu przez to, że agitacya prze­
ciw niem u prowadzona jest 
pod hasłem unieważnienia pokoju brzeskiego, 
który upokorzył i okrajał Rosyę, a  pomocy w 
walce z kntrrewiolucyą i koalicyą spodziewać 
się może tylko ze strony Niemiec, Rozumieją z 
pewnością tą trudną sytuacyę kierownicy rządu 
moskiewskiego i  stąd widocznie owo wyczeku­
jące niezdecydowane dotąd stanowisko wobec 
zbrojnej akcyi koaiicyi na północy (dotychczas 
do starcia nie przyszło):

SZMOK KOPIE...
Marszałek Conrad v. Hoetzendorf ustąpi! ze 

swego stanowiska. Zasłużony, z pewnego punktu 
widzenia, ten człowiek, twórca nowoczesnej 'armii 
austr o? węgierskiej, odchodząc obecnie w stan spo? 
ezynku nie spotyka się wcale z wdzięcznością 
swej austryackiej ojczyzny.

Oto „N. Fr. Presse", która przed tym samym 
hr. Conradem, jeszcze jako szefem sztabu, bila 
czołem i płaszczyła się, najeżona setkami po? 
chlebstw, obecnie występuje z iście szmokowską

krytyką jego działalności. I tak daje do zrozu? 
mienia, że klęski w wojnie z Rosyą, w jesieni 
1914 r., niepowodzenie w Serbii, niedołęstwo służ? 
by wywiadowczej — to tylko owoce błędów, któ? 
re popełnia hr. Conrad jako szef sztabu.

„Skoro tylko ten generał opuścił to stanowi? 
sko“ — pisze „N. Fr. Pr.“ — „objął komendę w 
Tyrolu. Opinia publiczna spodziewała się po nim 
czegoś wielkiego, w każdym razie nie mniejszego, 
jak zadania rozstrzygającego ciosu armii wło­
skiej. Być może, że oczekiwania te, połączone z 
jego imieniem, były zbyt wielkie? Cios rozstrzy? 
gający nie nastąpił.

.Wydarzenia minionego czerwca żyją jeszcze w 
naszej pamięci i  ne wymagają dlatego objaśnię? 
nia. Tyle tylko potrzeba tu dodać, że i w tym wy? 
padku nie uzyskał hr. Conrad trwałego sukcesu.

Jeśli przyjrzymy się jego działalności, to zoba? 
czymy, że była to bezsprzecznie głowa tęga, co 
jednak nie wystarcza do wydania żywego pło? 
du (!?). W ytwarza się tu bowiem taki stosunek, 
jak to ma miejsce w platoaiicznej miłości, która 
pomimo najpiękniejszych i najszczytniejszych u? 
czuć, nie wydaje żadnych owoców (!)• Same idee 
nie zrobią niczeigo".

Wreszcie wspomina „N. Fr. Presse", że podle? 
głym sobie marszałek komendantom armii stawiał 
zawsze najcięższe, niemożliwe do spełnienia zada? 
nia — dlatego też tyle było chybionych kroków.

Nie będziemy brali ,p. Conrada w obronę. Ale 
gdy szmok wiedeński zacznie kopać tego, przed 
którym wczoraj się płaszczył — wstręt ogarnia 
człowieka...

Z ostatnie! chwili.
Z SEJMU WPGIEF-SKIEGO.

Prawo wyborcze dla kobiet,

#W ciągu dyskusyi nad reformą wyborczą pre- 
!dent m inistrów Dr. Węcfcerle oświadczył, że 

jeżeli we wniosku co do przyznania praw a wy­
borczego ogarnie z ył się do pewnych kategoryi 
kobiet, to uczynił to dlatego, ponieważ nie jest 
przyjacielem zbyt pospiesznych inowacyj.

Przy głosowaniu wniosek prezydenta m ini­
strów w sprawie praw a wyborczego dla kobiet 
o d r z u c o n o .  Tak samo odrzucono wszystkie 
w tej sprawie postawione wnioski.
SOCYALIŚCI NIEMIECCY A KONFERENCYA 

MIĘDZYNARODOWA.
„Vorwaerts“ ogłasza odpowiedź egzekutywy 

niem. partyi socyalno?demokratycznęj do Huys? 
mansa, w której ta oświadczą, że gotowa jest 
wziąć udział .w międzynarodowej konferencyi so» 
cyalistów. Socyaliści niemieccy byli zawsze i są 
dalej za pokojeem kompromisowym, któryby był 
zawarty bez aneksyi a kontrybucyi na podstawie 
prawa samostanowienia narodu.

KADECI A NIEMCY.
Przedstawiciel „Svenska Dagbładet" donosi z 

Helsingforsu: Wiadomości z Rosyi potwierdza­
ją pogłoski o zmianie stosunków w kierownic­
twie partyi kadetów w duchu przyjaznym Niem­
com. Nie jest tajemnicą, że starają  się naw ią­
zać rokowania z kijowską naczelną komendą 
niemiecką, aby umożliwić współdziałanie bur- 
żuazyjnych stronnictw rosyjskich z Niemcami.
RZĄD MONARGHICZNY W FINLANDYI.

„W iener AUg. Zeitung" donosi ze Sztokhol­
mu: Sejm fiński uchwalił większością 4 głosów 
przedłożenie rządowe, wprowadzające rząd mo- 
liarchiczny w Finlandyi.

KRONIKA.
Kraków, czwartek 18 lipca.

UWOLNIENIE ARESZTOWANYCH. Jak się 
dowiadujemy, większość ajesztowanych jprzed 
dwoma tygodniami, Y , V . \ \  v.  ̂ VT C . u? 
czndów gimnazyalnych, została wypuszczona 
na wolną stopę.

ZNIŻENIE CENY KIEŁBASY. Prezydyum 
miasta zarządziło zniżenie ceny kiełbasy wiojen? 
nej, sprzedawanej w dni sobotnie w dwóch ja? 
tkach m. (przy placu Jabłonowskich i w kramach 
na Podgórzu). Od dnia 27 b. m. poczynając kieł? 
basę powyższą zamiast po 13 K sprzedawać siię 
będzie po 12 K za 1 kg.

O ŻYWNOŚĆ DLA KRAKOWA. „N. Kury er 
krak.“ umieścił wczoraj notatkę o otwarciu 
granic Król. Pol. dla przywozu żywności do 
Krakowa. Dziś to samo pismo prostują powyż­
szą wiadomość i stwierdza, że dla rucnu apro- 
wizacyjnesc na wielką skalę granica faktycznie 
pozostaje nadal zamknięta.

Na skutek starań krajowego urzędu gospo­
darczego, naczelna komenda arm ii odniosła' się 
tylko do generalnego gubernatorstwa, w  Lubli­

nie, c.2iy nie utrudniano ludności ubogiej pZ2e. 
wozu drobnych ilości środków żywności dla 
własnego użytku.

STREJK W KOMISYACH ZASIŁKOWYCH.
Dzisiaj wybuchł w wojskowych komisyach zasił­
kowych w Krakowie strejk zatrudnionych tamże 
funkeyonaryuszy. Strejk ma rozciągnąć się na 
całą Galicyę (800 komisy!). \y e wszystkich tych 
ko misy ach razem zajętych jest około 4 tysiące 
osób, a choć prawic wszystkie siły należą do pjCi 
żeńskiej, przecież płaca jest tak minimalna, a  
praca tak odpowiedzilna, że Przedsiębiorca pry? 
watny wstydziłby się tego w y z y sk  Najwyższa 
bowiem płaca (we Lwowie) za prawie ośmiogo? 
dzinną ciężką, odpowiedzialną pracę wynosi wraz 
z dodatkami zaledwie 170 koron.

Strejk ten może stać się katastrofą dla naj? 
szesrzych warstw ludności. Tysiące podań zostaw 
nie niezałatwionych, a ludność mająca swych oj? 
ców, braci i synów na wojnie musi się z Ja{ą 
ryczą odnosić do tych, na których spada odpo? 
wiedzialność za strajk zapowiedziany na dni 14 
z góry. Można wyobrazić sobie, jaki uczucia oży? 
wiają teraz te tłumy ludzi, oblegające biura i do? 
magające sdę należnej wypłaty która u&kute? 
czniona być nie może.Słuszne żądania personalu 
powinny być załatwione.

SCHRONISKO ZŁODZIEI W GROBOWCACH. 
Na starym  cm entarzu przy ui. Cmentarnej, 
przecznicy ul. Wielickiej, w Podgórzu od pew­
nego czasu panował nocami jakiś ruch, który, 
wywołał zaniepokojenie wśród okolicznych mie­
szkańców. Zwróciło to wkońcu j uwagę poiicyi, 
k tóra w  nocy z 16 na 17 dokonała obławy na 
cmentarzu. Na cmentarzu znaleziono 3 rozbite 
groby. W jednym z nich urządzone byj0 legowi­
sko na k ilku ludzi,w drugim urządzono sk ła­
dzik rzeczy, pochodzącym z kradzieży, prze­
ważnie bielizny, w trzeci w wreszcie leżały zwa­
lone trum ny z tam tych grobów i kości niebosz­
czyków. Pościg za sprawcam i ohydnej profana- 
cyi grobów wydał szybko rezultaty. Udało się 
aresztować stróżkę domu przy ul. Legionów 
W iatrakową, u  której znaleziono część rzeczy, 
pochodzących z dokonanej poprzedniej nocy 
kradzieży z mieszkania p. F. Michny. Rzeczy te 
przedstawiały wartość k ilkunastu  tysięcy kor. 
Idąc po śladzie aresztowano L. Wydrycha, J 
Rajczaka, W. Halitowa i W. Zarembę.

DR ALEKSANDER RACZYŃSKI, członek dy- 
rektoryum  urzędu dla wyżywienia ludności w 
W iedniu, został zamianowany wiceprezpden- 
tem centrali dla gospodarczej odbudowy Gali­
cyi we Lwowie.

ŁAŹNIA LUDOWA przy ul. Karmelickiej 49 
otwartą będzie we czwartek po południu, w pją, 
tek i sobotę przez cały dzień.
TOW. SIENNICKI, zasłużony pracownik partyj’. 

ny, niezmordowanie czynny w organizacyi lwów? 
skich kolejarzy, zmarł przed kilku dniami we 
Lwowie. Jutro zamieścimy obszerniejsze wspo? 
mnienie.

O LOS OSKARŻONYCH LEGIONISTÓW, od­
była się we W iedniu, jak  donoszą dzienniki, 
konfereneya posła Jaworskiego i Loowensteina 
z m inistrem  obrony krajowej. Dziś ma się od­
być ponowna konfereneya z referentem  m ini­
sterstw a obrony krajowej pułkownikiem Lele­
welem. Z ram ienia Koła wezmą w niej udział 
posłowie Jaworski i Loewensteim, prócz nich 
poseł tow. dr. Liebermann. ,

Z MARMAROS SZIGET. Na rozprawie w dn. 
16 b. m. przesłuchano leg. Drewniaka, chor. Za? 
chorzeckiego i ppqr. Wallnera.

3 POSŁÓW A  1 G E N E R A Ł . Posłowie czesko- 
morawscy dr Żaczek, dr Nawratii i Charwat je? 
chali koleją północną do Wiednia na sesyę parła? 
mentarną. Na jednej ze stacyi zwrócił się do nich 
konduktor z wezwaniem do opróżnienia zajętego 
przez nich przedziału cywilnego, celem ulokowa? 
nia w nim wsiadającego generała.. Ponieważ posło­
wie wezwaniu temu nie chcieli zadość uczynić, 
zjawiła się wojskowa straż kolejowa z najeżoną 
bronią, co dało powód do zażalenia wspomnianym 
posłom, którzy wczoraj w tej sprawie zwrócili 
się do prezydenta Izby.

O MINIŚTERYUM PROPAGANDY W AU? 
STRYI. jJak „Morgztg." donosi, poseł dr Neumann 
i tow. wnieśli do ministra prezydenta interpela? 
cyę w sprawie urządzenia w Austryi minlsteryum 
propagandy na wzór podobnej instytucyi angiel? 
skiej, któraby sdę zajęła agitacyą nietylko we­
wnątrz kraju, ale też w państwach nieprzyjaciel? 
skich i w .neutralnej zagranicy.

ZAWIESZENIE „NARODNI POLITYKA". 
Władze policyjne zawiesiły pismo czeskie „Naro? 
dni Polityka".

HAITI WYPOWIADA W OJNĘ. Zerwawszy 
już 3 czerwca 1917 stosunki dyplomatyczne 1 z 
Niemcami, wypowiada im obecnie państewko 
Haiti otwarcie wojnę. Haiti stoi pod protektora? 
tem amerykańskim.
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Daszyński: „TySko Słowianie mogliby Austryą ocalić przed przemocą Niem­
ców". —  „W Austryilściga się całe narody". — „Na wschodzie Europy gro­
madzą się chmury". — „Polacy nie uronią łzy za zaprzepaszczeniem 
rozwiązania austro-poiskiego". — Błąd Ukraińców. — Bankructwo rządu.

W  la b ie  odbywało się wczoraj pierwsze czyta­
nie  p ro w iz o r y u m  b u d ż e to w e g o .  '

Pos.  W eb e r  p o lem izo w a ł  z wywodami dra Eilen- 
bo g en a  p o c z e m  oświadczył, że w kwestyi polskiej 
w śró d  s t ro n n ic tw  niemiecko-narodowych istnieje 

' g ru p ą ,  k tó r a  nie m o ż e  przemawiać za austro-pol- 
sk ie m  ro z w ią z a n ie m .  Nie jesteśmy aneksyoRistami 
w tym kierunku, aby państwo polskie za wszelką 
C3S§ chcieć przyłączyć do Austryi. Żywimy Jak 
największe obawy co do austro-poiskiego rozwią­
zania. Z tego  też powodu nie możemy się zgo­
dzić  n a  żądania K oła  polskiego i musieliśmy Sta­
n ąć  n a  rzeczowem stanowisku.

MOWA PREZESA KOŁA POLSKIEGO. 
T e r t i l  o św ia d c z a ,  że  z powodu wczorajszej mowy 
prezydenta ministrów należy wyrazić jak naj­
bardziej stanowcze ubolewanie i potępić ją.

Jeżeli jest mowa o rozwiązaniu austrospolsldem, 
to naturalnie pod tem nie jest rozumianą aneksya. 
Słowa ministra -spraw zagranicznych nie załatwia* 
ją naszej sprawy, lecz dotykają jej tylko ostro* 
żnie, a jednak jako pierwszy początek po tem co 
się stało za Czernina, zdolne są uzasadnić nadzie* 
je i nawiązać zaufanie.

W  związku z tem wspomniał mówca o legio­
nistach. Tam gdzie Legiony oswobodziły monarchię 
od nieprzyjaciela, gdzie stały jako wał obronny, 
w Marmaresz Sziget dzieję się rzeczy w które 
trudno uwierzyć, a które będą poruszone w oso­
bnej interpelacyi.

Dziś mówi się, że prezydent ministrów chciał 
ocalić parlament. Pismo odręczne cesarskie tylko 
formalne załatwiło przesilenie i wyraźnie powie­
działo o konieczności utworzenia większości. — 
Nie można pisma tego w ten sposób tłómaczyć, 
jakoby prezydent ministrów gdyby mu się nie 
udało utworzyć tej większości miał Izbę do domu 

c odesłać lecz, że
Izba ma zostać a ten, który wystosowanemu do 

niego żądaniu zadość nie uczynił ma U3iępić.
Mówca wskazuje następnie na zawisłość rządu 

od wojskówości. Administracya cywilna przedsta­
wia się wprost jako militaryzacya Rady mini* 
strów.

Następnie przeszedł mówca do omawiania, 
zamierzonego podziału Galicyi.

Galicya_od setek lat była perłą korony polskiej 
i miałaby być wedle tego planu podzieloną w spo* 
sób, na który parlament nigdy się nie może zgo­
dzić. Galicya jest unikatem w Austryi, nie zosta* 
la ujarzmioną, nie przypadła jej w drodze spad* 
ku. Uważaliśmy ją za rodzaj depozytu monarchii 
dla przyszłej Polski. W  ten sposób pojmowaliśmy 
walkę o sprawę polską, w ten sposób pojmowa* 
liśmy punkt wyjścia do rozwiązania austro*pol* 
skiego. Rozumieliśmy, że jeżeli przyjdzie do za* 
warcia pokoju, Galicya in statu quo ante będzie 
przyłączona do Polski Tu jednakże próbowano je 
den wielki błąd popełniony przez hr. Czernina, za* 
stąpić drugim. Kiedy prezydent ministrów podzię* 
kowal Polakom i oświadczył, że nigdy im tego nie 
zapomni, w 24 godzin później albo może jeszcze 
i przedtem podpisał tajny pakt. Po akcie pań­
stwowym z listopada roku 1916

podział kraju jest rzeczą wykluczoną, 
tak samo wobec zapewnień, że polityka cesarza 
Franciszka Józefa nia być kontynuowaną. Jesteś* 
my zawsze gotowi do rokowań z Ukraińcami, ale 
tylko na podstawie jedności kraju.

Przemawiają dalej pp. Stroburg, Conoi, Hartl ł 
Malik.

MOWA POSŁA DASZYŃSKIEGO.
Pos. D a s z y ń s k i  oświadcza, że Austryą z 

powodu wadliwego przygotowania do wojny nie 
byk  należycie uzbrojona i dla tego dostała się w 
zależność od Niemiec, których armia była nale* 
życie przygotowana. Ta niesamodzielność daje 
się odczuwać w naszej całej polityce, w calem ży* 
ciu gospodarczem. Dwie trzecie państwa twórcą 
nie Niemcy, którzy muszą widzieć w zależności Ód 
państwa niemieckiego
nieszczęście narodowe, polityczne i gospodarcze.

Nie można się więc dziwić, że w miarę zani* 
kania samodzielności Austryi narody słowiańskie 
coraz większy okazywały niepokój, a z chwilą, 
kiedy Austryą zaciągła się w rydwan Niemiec, 
beznadziejność narodów słowiańskich y/zmogła 
się i stworzyła istotę sytuacyi w parlamencie.

Istnieje w państwie naród, który zdradza od* 
mienne interesy i uczucia. Są nim Niemcy — lecz

nie reprezentują oni żadnej austryabkoepołitycz* 
nej myśli — lecz tylko myśl narodolwo niemie* 
cką. Nie mogą oni tworzyć kitu, łączącego pań* 
stwo — jak to twierdził prezydent ministrów. 
Tak zwani nieprzyjaciele państwa austrya ckiego 
Słowianie stanowią jedyną silę, która może Au* 

stryę ocalić
przed wzrastającą przemocą Niemiec, podczas 

gdy do podpór tronu, do patryotów państwo* 
wych zaliczają się tylko Niemcy, patrzący na 
Berlin i niemiecką główną kwaterę. W Austryi 
pozostała tylko jeszcze austryacka dynastya i 
biuiokracya.

Rolą historyczną biurokracyi w Austryi jest, że 
ona całą swoją sztukę państwową w wojnie wy* 
czerpuje w pełnej nienawiści do parlamentu. Biu* 
rokracya wszystko pokrywa, pokrywa także 
wszystko prezydent ministrów, nawet czego po* 
krywać nie powinien. — Nierozsądne praktyki 
cenzury, obłęd w wydawaniu zakazów tworzyły 
glebę, na której rodzą się bajki i pogłoski.

W Austryi ściga się całe narody, 
występuje się przeciwko Słowianom, południo* 
wym Czechom, Polakom, ponieważ nie chcą być 
poddanymi Niemiec, a widzą bezsilność i brak 
godności rządu.

Jako przedmiot prezydent ministrów jest tak 
małym, źe właściwie raczej nad nim litować się 
należy, aniżeli na niego gniewać. Mówca nie mo* 
że się gniewać, chciałby tylko zawołać:
„Czyście Panowie widzieli już dziecko w tym 

wiekul?“
Następnie omawia sprawy polityki zagranicz* 

nej. Traktaty brzesko=litewski i bukareszteński, 
ratyfikowane bez wiedzy i woli parlamentu, nie 
oznaczają końca wojny, lecz

początek nowych niepokoi i zamieszek 
na całym wschodzie Europy. Mówca oznacza 
śmierć hr. Mirbacha jako pierwszą rakietę, o* 
strzegającą całą Europę przed tem, co przyjdzie 
ze wschodu. Można szydzić z wojsk czesko*sło* 
wackich, można przeczyć, by groziło niebezpie* 
czeństwo ze strony Japonii, lecz jest rzeczą pc* 
wną, że na wschodzie Europy gromadzą się chtnu* 
ry i nie można bez obawy myśleć o tem, że może 
raz jeszcze wystawieni będziemy na inwazyę, w 
ciągu której może przyjść do

walki wszystkich przeciw wszystkim.
Nie bez powodu unikano parlamentu austrya* 

ckiego w chwili, kiedy traktat pokojowy nie był 
jeszcze ratyfikowany. Lecz nie da się powstrzy* 
mać biegu koła dziejów!

Przechodząc do sprawy Polski, przypomina 
mówca, że zrazu wśród ogólnego entuzyazmu Iu* 
dności polskiej proklamowano rozwiązanie au* 
strotpolslrie, obiecując koronacyę starego cesarza 
w Warszawie. Rok potem było to zbyt wielkim 

ciężarem dla słabych bark Austryi 
i zbyt uciążliwem dla dyplomacyi, nie znającej 
świata, a stojącej pod dyktatem Berlina. Potem o- 
głoszono formułę: lepiej jeżeli Polacy pozostaną 
zewnątrz. W Austryi urządzimy sobie życie bez 
współudziału Polaków. Ale o tem się dziś już nie 
słyszy. Nie mówi się o rozwiązaniu austro*pol* 
skiem. Polacy nikomu się nie narzucali i 

nie uronią łzy za zaprzepaszczeniem rozwią* 
zania austrospolskiego.

Jaką formę otrzyma państwo polskie? O tem 
rozstrzygnie wola tego narodu i historya. Lecz 
Austrya, która jest za słaba, by dokonać rozwią* 
zania sprawy, niech w przyszłości zaoszczędzi 
Polakom pustych obietenic, że wyswobodzi Pola* 
ków, gdyż Austrya sama nie jest swobodną.

Teraz powstałą nowa moda, że zwie się U kra* 
ińcami 30 milionów prawosławnych włościan. 
Tych jednak nie można uczynić podporą państwa 
katolickiego, a przecież trwa się przy tej myśli i 

konspiruje się z Ukraińcami.
Ze Sewriuka i innych młodzieńców czyni się po* 
tentatów, aby módz w ździwiony świat wmówić, 
że trzeba podzielić Galicyę na rzecz Rady cen­
tralnej, z którą zawarto tajną umowę. Lecz naród 
ukraiński byłby szczęśilwy, gdyby pozbył się nie* 
mieckich żołnierzy, gdyby mu nie rabowano jego 
wieprzów i wołów.

Ukraińcy popełnili 
ten sam błąd, jaki dziś popełniają jeszcze 

konserwatyści, 
którzy sądzą, że mogą przy pomocy rządu au­
stryackiego dokonać wielkiego historycznego

dzieła. Będą oni tak samo wyśmiani i doznają zat 
wodu, jak każdy naród, który pokłada swoje nas 
dzeje w biurokracyi austryackiej.

Lepiejby było, gdyby Ukraińcy wspólnie z 
wszystkimi narodami nietylko Polakami — nie 
oglądając się na łaskę biurokracyi walczyli o 
swoje nieprzedawnione prawa. Mówca i większa 
część narodu polskiego jest gotowa przyznać 
Ukraińcom ich prawa narodowe w pełnej mierze 
(Śmiechy i sprzeciwy na ławach Ukraińców), lecz 
nie popełnimy jeszcze raz błędu, by dać wiarę o* 
bietnieom rządu austryackfogo. Bankrut nie może 
niczego obiecywać, a

rząd ten jest bankrutem 
Jeżeli przyjdzie do zmiany stosunków w kierun* 
ku normalnego, legalnego rozwoju, to trzeba kres 
położyć wojnie i gospodarce wojennej rządu au* 
stryackiego i
zbrodniom popełnianym dzień w dzień wobec 

kraju.
Wiceprezydent Juckl na podstawie stenograf!* 

cznego protokołu przywołuje p. Daszyńskiego do 
porządku z powodu jego uwag niedopuszczalnych 
wobec członków domu cesarskiego.

MOWA POS. GŁĄBINSKIEGO.
Głąbiński dziwi się, źe prezes Koła polskiego 

w swojej dzisiejszej mowie nie wspomniał o na* 
rodowym programie przyjętym 28 maja z. r. przez 
pełne zgromadzenie posłów polskich i że nie zajął 
stanowisko względem ostatniego oświadczenia 
rządu warszawskiego w sprawie polskiej, wymu* 
szonego przez rząd niemiecki.

Wielu Polaków długo oddawało się pięknemu 
marzeniu, że tu w Austryi ma drugą ojczyznę. Ale 
podczas tej wojny rozwiał się ten sen zupełnie. 
Zagadnienie polskie — to jest przywrócenie zje­
dnoczonego państwa polskiego, a jego rozwiąza* 
niem jest tylko przywrócenie państwa polskiego 
n‘a wszystkich obszarach polskich. Wszelkie inne 
rozwiązanie nie przyniesie rozwiązania tej kwe* 
styi.

Mówca przedstawia zmienne koleje polityki 
austryackiej wobec Polaków. Teraz czyta się w 
dziennikach wszechniemieckich, że byłoby lepiej 
rozwiązać sprawę w ten sposób, żeby odstąpić 
Królestwo Polskie Rosyi i odbudować dawną przy* 
jaźń między Niemcami a Rosya. .Wskutek takich 
metamorfoz w sprawie polskiej podczas wojny po* 
lityka zarówno niemiecka, jak współodpowiedzial* 
na polityka austryacka straciła zupełnie kredyt 
w kolach polskich.

Potem omawia mówca zachowanie się mocarstw 
okupacyjnych w Królestwie na polu gospodar* 
czem. Rząd polski i Rada Regencyjna ustanowię* 
ne zostały przez mocarstwa okupacyjne. Robi się 
wszystko, by podkopać słabą pofwa.gz tych insty­
tucja u narodu. Czy Polacy mają się zrzec ideału, 
aby n,ie popaść w podejrzenie, że stoją w pofozu* 
mieniu z koalicyą?

Dr S t r a u c h e r :  Panie profesorze, opowiedz 
pan nam coś o pogromach żydowskich w Krako* 
wie. (Żywe przerywania ze strony polaków).
^ Dr G ł ą b i ń s k i :  To nie jest prawda!

S t r a u c h e r :  Żydzi w Kole połskiem nie in* 
teresują się tem, że w rKakowie mordują żydów! 
(Żywe przerywania na ławach polskięh).

G ł ą b i ń s k i :  To nie jest prawda! Żadnych 
żydów nie mordowano, to jest oszczerstwo!

Polacy mają wrażenie, że wojna przynajmniej 
w obecnej fazie, prowadzona jest także Polakom. 
Duch panującej biurokracyi austryackiej wobec 
Polaków jest duchem nienawiści. Co się tyczy 
polityki wewnętrznej, to Polacy czują się w Ga* 
licyi pozbawionymi zupełnie ochrony władz au* 
stryackich i czują się tak, jakby konstytucya by* 
la zupełnie zawieszona.

Obrady na tem przerwano. Następne pos:edzc* 
nie dzisiaj.

„Twierdze* w Krakowie.
We Lwowie bawi dyrektor polieyi krakowskiej 

p. Krupiński, który udzielił „Gazecie Porannej" 
następujących wyjaśnień co do walki z włamania* 
mi w Krakowie:

W Krakowie dyrekeya polieyi chwyciła się in* 
nego środka, aby ukrócić zuchwałą działalność ra* 
busiów domowych. Oto 7 najtęższym (?) agen* 
tom, znającym dobrze lokalne stosunki, poruczo* 
no wyłączne zadanie śledzenia włamywaczy — a 
mając czas i swobodę ruchów, wywiązują się z te* 
go zadania w ten sposób, że w większości wy­
padków (?) sprawcy kradzieży i włamań bywają 
wyśledzeni i odstawiani do sądu karnego, który 
jednak, niestety
obecnie często wypuszcza przestępców z więzienia 

śledczego na wolną stopę 
aż do czasu rozprawy, z powodu braku żywności 
i przepełnienia kryminału.
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Ale to nie wystarcza wobec coraz liczniejszych 
i zuchwałych zamachów na cudzą własność. 
Trzeba, aby każda kamienica w mieście zmieniła 

się niejako w twierdzę, 
której lokatorzy sami obejmą straż nad dobyt* 
kiem i bezpieczeństwem ogółu. Należy zorganizo* 
wać akcyę samoobrony i wspólnemi siłami wła* 
ścicieia kamienicy i mieszkańców 
należy ustanowić dyżury w bramie lub na scho* 
dach od rana aż oo chwili, gdy brama zostanie 

zamknięta.
Oczywiście w pierwszej linii właściciel kamieni* 

cy winien na stróża nałożyć obowiązek należytego 
czuwania nad bezpieczeństwem mienia lokatorów 
i za to też odpowiednio go wynagradzać. Niemnie] 
jednak sami lokatorzy powinni się między sobą 
porozumieć i ustanowić dyżury kontrolne, uważać 
na wchodzące do domu osoby,kontrolo wać schody 
i t. p. Jeśli taka kontrola zostanie ściśle przepro* 
wadzona, włamywacz nie znajdzie chyba nigdzie 
pola do popisu, a przynajmniej często zostanie 
spłoszony.

Na konferencyi, która się odbyła w magistracie, 
dyrektor polieyi przedstawił powyższy projekt sa» 
moobrony lokatorów, który znalazł uznanie ze* 
branych. Organizacya straży bezpieczeństwa, u* 
tworzonej z lokatorów, jest obecnie w Krakowie 
w toku.

Tyle dyrektor krakowskiej polieyi.
Według tych projektów każda kamienica bę­

dzie wyglądała jak jakiś mały Verdun: uzbrojeni 
lokatorzy będą od rana do wieczora czatowali na 
włamywaczów w pobliżu...

Z różnych stron.
NISZCZENIE LASÓW W  POW. ROHATYN* 

SKIM. „Kur. Lw.“ donosi: Ofiarą smutnego losu 
padają dwa piękne majątki Koniuszki i Buka* 
czowce w pow. rohatyńskim, które niestety, prze* 
szły nie dawno na własność spekulanta Landaua, 
zbogaconego na dostawie obuwia dla wojska. — 
Setki buków i dębów pada pod siekierą 120 jeń* 
ców, które wywozi i zabiera firma niemiecka ze 
szkodą kraju, aby napełnić kieszenie nowymi mi* 
lionami niasyconego spekulanta.

JĘZYK UKRAIŃSKI I NIEMIECKI NA POD* 
LASIU. Ukraińskie „Słowo" donosi: Od czasu 
zawarcia pokoju w Brześciu Litewskim zapurowa- 
dizono na Podlasiu w okupacyi niemieckiej język 
ukraiński, który obok języka niemieckiego jęst 
urzędowym. Od lipca b. r. urzęduje na Podlasiu 
ukraiński komisarz, któremu są władze niemie* 
ckie we wszystkiem pomocne.

MILION FRANKÓW NA LITERATURĘ. 
Znany literat francuski, p. G. Vidal, ogłosił alar* 
mujący list otwarty w sprawie wegetacyi litera* 
tury i sztuki, i zażądał, by rząd wyznaczył milion 
franków na zapomogi dla literatów i artystów. — 
Najniższa zapomoga roczna wynosiłaby 5 tysięcy 

'franków.
Okazuje się, że literaci francuscy podczas woj* 

ny utracili swoje warsztaty pracy. Zapotrzebowa* 
niie na wytwórczość artystyczną tego rodzaju spa* 
dlo do minimum. Większość pisarzy skazana jest 
na wegetacyę. Ledwie pierwszorzędne gwiazdy 
mogą przetrzymać czas tego kryzysu, gdyż przed 
wojną byli obficie honorowani. Teraz utrzymują 
się z oszczędności.

ILE SIĘ UŻYWA SŁÓW W POTOCZNEJ 
MOWIE. Jeden z angielskich miesięczników po* 
daje, że „Standard Dictionary" zawiera definicyę
37.000 słów angielskich,,w czem oczywiście znaj* 
duje sic wiele wyrażeń technicznych. W rzeczy* 
wistości jednak w codziennem życiu używają ich 
Anglicy o wiele mniej. Ludze nie wykształceni po­
trzebują zaledwie 500 słów. W miejscowościach 
bardziej izolowanych i oddalonych od centr kultu* 
ralnych wystarczy i 400. Szekspir zużywał 15.000 
słów. Milton potrzebował zaledwie 8000; w na* 
szych czasach najbardziej wykształcony człowiek 
nie używa więcej niż 3 da 4 tysięcy słów.

SENZACYJNE WIADOMOŚCI O SZPIE* 
GOSTWIE KOALICYI W HISZPANII. Urzędni* 
cy hiszpańscy na usługach koalicyi. Według tele­
gramu madryckiego „Koelnztg." z 10 bm. podaje pi 
smo „N:acion“ i „Tribuna" senzacyjne rewelacye 
o szpiegostwie koalicyi w Hiszpanii. Z nich pod* 
nieść należy między innymi dowód sfałszowania 
okólnika ambasady niemieckiej przez podporząd* 
kowany ambasadzie angielskiej „Comite of In* 
formation" oraz „Mission francaise miłitaire“, któ* 
rej członkowie pod osłoną ambasady francuskiej 
dziają jako siły pomocnicze francuskiego mini­

sterstwa wojny, zakupują w olbrzymich rozmia* 
rach materyał wojenny i szczególnie powodują 
wyrób amunicyi dla Francyi. Dnia 26 czerwca o- 
głosilo pismo „Nacion“ dokumenty, według któ* 
rych ambasada francuska przekupiła za 500 pese» 
tów miesięcznie telegrafistów hiszpańskich 11 a 
statkach, którzy donosili o pobycie niemieckich 
łodzi podwodnych. Układy z tymi przekupionymi 
urzędnikami hiszpańskimi, z których 13 już w 
marcu zaangażowano, wygotowywał konsulat 
francuski w Barcelonie.

WALKA Z PRASĄ SOCYALISTYCZNĄ. W 
Stanach Zjednoczonymi Ameryki Północnej 
władze wypowiedziały stanowczy walkę wszyst­
k im  przeciwnikom wiojny, między irmemi tej 
prasie socyaliistycznej, która nie popiera m ilitar­
nej polityki Wilsona i kapitalistów, obławiają­
cych się na przemyśle wojennym.

J a k  donosi „S ocia ldem okraten" , o rgan  socyali- 
stów  no rw esk ich , „Zw iązek ochrony  sw obody o- 
w atelsikiej" w  New Jo rk u  ogłosił lis tę  w y d a­
w n ic tw  zak azan y ch  cen zu rą  am ery k ań sk ich  
w ładz pocztow ych. W edług  te j lis ty  ń ie  m niej 
ja k  80 czasopism  i  dz ien n ik ó w  padło  o fia rą  cen­
zury , pom iędzy  n iem i zn a jd u je  się  45 o rganów  
socyalistycznych . Nie w olno zam aw iać ńa  pocz­
cie czterech dz ienn ików  socyalistycznych, po­
m iędzy n ie m i jednego d z ien n ik a  ro sv i= k l.d 0-_— 
Pom iędzy  o fia ram i cenzury  z n a jd u ją  się  rów nież 
d w a  w ielk ie  ang ie lsk ie  dz ien n ik i „New Jork  
Cali" i „M ilw aukee L eader". Z pom iędzy  zak aza ­
nych  czasopism  należy w ym ien ić  w ie lk i socyail- 
s ty ezn y  m iesięczn ik  „M agazine". N ow ojorskie- 
m u  żydow sk iem u dzienn ikow i „Y orw aerts" gro­
zi rów nież podoim y los, k tórego m oże u n ik n ąć  
dzięk i tem u, że zobowiąże się, iż  w ogóle ń ie  bę­
dzie p isa ł o w ojnie.

Z A K O P A N E .
Zawiadamiam P. T. Publiczność, że na wielkiej we­

randzie Hotelu „Morskie Oko*, koncertuje stale

mil i p.
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności 
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Taniej niż wszędzie 1
W Patent 

światowy. 
Już dziś o g ó l n i e  
z n a n y ,  wyłącznie 
z naszej polskiej 
firmy pochodzący, 

jest
„LUMAX“, praktycz­
ny przyrząd dla każ­
dego do zeszywania 
skóry, pasów, obu* 
w ia, płótna, płacht 
wozowych, worków 
i t. p. Niezbędne dla 
wszystkich. Pełna 
gwarancya. Polski 

sposób użycia I Cena 1 sztuki 
z rozmaitemi igłami, zwojem 
nici K 4’70 z przesyłką, 5 sztuk 
K 21’—. Za zaliczką o 50 h. 
3057 drożej. Fabr.:
Dom Handlowy M. Pierożek i Ska, 

Kraków, ul. Karmelicka 9/B.
Prawdziwe tylko z wybitą 

naszą firmą na rączce.

L. 59753/918 
fiz.

Obwieszczenie.
Okólnikiem z 18 maja 1918 

L. VII. b. 79198, oznajmiło
o. k. Namiestnictwo, że leka­
rze a więc także i lekarze 
urzędowi mają pokrywać za­
potrzebowania oczyszczenia 
alkoholu dla celów desinfek- 
cyjnych i to tylko w niezbę­
dnie ksniecznych ilościach, 
przez pobór z aptek publi­
cznych, jak to postanawia 
reąkrypt tego Ministerstwa 
z 20 kwietnia 1917, L. 2834 S.

O czem Magistrat zawiada­
mia Zarządy wszystkich aptek 
i p. p. lekarzy, zamieszkałych 
w Krakowie.

MAGISTRAT 
ST0Ł. KRÓL. m. KRAKOWA.

Poszukuje się zaraz
ładnego pokoju

dla panienki w okolicy Gro­
bli za wynagrodzeniem 50 K. 
Firma Beze, Sukiennice 11.

Ogłoszenie.
Magistrat stoł. król. m. Kra­

kowa poszukuje dla pomie­
szczenia powiatowych komi­
syi zasiłkowych w Krakowie 
lokalu złożonego z 14 do 17 
ubikacyi ewentualnie dwóch 
lokali o tyluż utjikacyach na 
czas od 1 października 1918 
do 30 września 1919 roku.

Uwzględniane będą w pier­
wszej linii lokale o ubika- 
cyach większych dobrze o- 
świetlonych, mających insta- 
lacye światła elektrycznego 
lub gazowego.

Zgłoszenia pisemne należy 
do 30 lipca b. r. nadesłać do 
biura prezydyalnego magi­
stratu.
Magistrat stoł. kró!. m. Krakowa.

Kraków, d. 26 czerwca 1918.

I
Pompy w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
oraz części składowe jakoteż repdracye tychże 

uskutecznia i dostarcza

Inź. JOZEF SCHR0LL, filia Kraków,
Paw ia 8.

S IG O R IN
niszczy zdumiewająco szybko

■ V * P L U S K W Y
Flaszka próbna kor. 4’—, duża flaszka kor. 16’—. 
Jeden rozpylacz kor. 2’—. — Wyłączny wytwórca

Apotbeke JOR HOFFilMir in Pen lir. 25. Ungarn.
Wyłączne zastępstwa dla poszcze­

gólnych miast są do oddania. "Ugi®
to 4*1 ’■ 'U 'i>V*,: : -- V/■v' . •> !UV T' * .*

Wertheimowskie
we wielkim wyborze, 

wagi decymalne i stołowe, 
aparaty i słoje do konser­
wowania, i najlepsze wyro­
by ze stali marki„Henckels 
z bliźniętami'1 poleca po 
cenach bardzo przystęp­

nych firma
J ó z e f  Fe r t ig

skład żelaza 
Kraków, ul. Szewska 5.

Zdolnych
agentów i agentek

podróżnych, przyjmuje się 
celem odwiedzania prywa­
tnych odbiorców w Krakowie 
i okolicy za wysoką jirowi- 
zyą, od 10—12 przedpołud. 
i od 3—5 popoł. M. Szuster, 
Kiaków, ui. Blich 4, Ili. piętro.

Maść „Anta”
leczy swędzenie skóry, świerzbę i wysypki swędzące.
Zatwierdzona przez Urząd Lekarski. Sprzedaż w aptekach 
i składach aptecznych. Cena 8 koron. Główny skład na 
Król. Polskie: Apteka J. Kasprzykowskiego w Radomiu; 
na Lublin: Skład mat. apt. Magierskiego i Turczynowicza, 

ulicaKrakowskie Przedmieście.

Ślusarzy, kowali, stolarzy, 
kołodziej, tokarzy,

poszukuje za dobrem wynagrodzeniem przy zape* 
wnionej aprowfzacyi:

Filut! laizyi rolnkwl. Oświecił.

Biuro spedycyjne
H. Mendelsohn w Krakowie

dworzec osobowy (pawilon odjazdowy I. piętro) 
Telefon 2056

załatw ia okspedyeye kolejowe, odprawę ctową, Prz9‘ 
wózki meblowe miejscowe I zamiejscowe wozami me­
blowymi. Przyjmuje zgłoszenia dia ubezpieczenia °° 
szkód podczas transportu kolejowego dla przesyłek oo 

ekspedyoyl poruozonych.
UBEZPIECZENIE BA G A ŻÓ W .

Składy I piwnice dla przechowania towarów. Specyam® 
składy na mebie.

Większą ilość
kowali i ślusarzy
przyjmą natychmiast warsztaty Ekspozytury rolni­
czej w Wadowicach. Zgłoszenia ustne lub pisemne 
wnosić należy do kierownictwa Ekspozytury r0‘* 

niczej. Warunki wedle umowy._______
Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej 

P. T. Publiczności iż nasz

Mi Mii i i  i

lis ilsytii Mmm  i»ttido sprzedania.
M. Wasssrstrom, Kraków, 5 Li­
stopada 53, oficyna II p. od

stawiaczy i warsztatowców 
przyjmie zaraz Stanisław 
Mi tera w Starym Sączu. 

Zgłoszenia osobiste na miejscu. 3-4-tej.

p rzen iesion y  z o s ta ł z ul. G r o d z k ie j  !■ 21 
na ul. F loryańską I. 3 6 , I. P-

Dziękując za dotychczasowe zaufanie prosimy 
o dalsze względy i kreślimy się z poważaniem

Bracia Gisser.

Egzamina uzupełniałam (Etganzungsptiiuag)
dokładne i sumienne przygo*owan'« do

egzaminu uzupełniającego na 
c. k. jedn. ochot, oraz do matury.
Wojskowych urlopowanych przygotowuję w obrębie 
uzyskanego urlopu. Własne skrypta i podręczniki.

Honoraryum umiarkowane.
Zgłoszenia pod „ Egzami na  u zu p e łn ia ją c e" , 

Kraków, Karmelicka 46.
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